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Z za kulis c. k. Ministerstwa kolejowego.

.^Sprawa posła N i e m e n t o w s k i e g o z koleją 1'arno- 
pol-Zbaraż urastać poczyna do państwowego skandalu. 
W ychodzą na jaw goraz nowe rzeczy, które wskazywać się 
zdajaknaćniezwykłą korupcyę w tych nawet sferach, o któ­
rych dotąd sądzono, że są względnie czyste. Sprawa przy­
biera taki r.pzgłos i tyle ś\\ iństw wychodzi na jaw, że — 
zdaje się — Kolo polskie mimowoli będzie musiało; zająć 
sie swym benjaminkiem i postąpić z nim tak samo, jak 
.pgStąpiło z Walewskim.

Jak wiadomo, p. Niementowski otrzymał przedwstępną 
koncesyę na rozpoczęte tećhirctenych robot przygotowaw­
czych pod kolej lokalną Tarnopol-Zbaraż. P o ^ ę^ S lj nie 
miał najmmejsłjćgo zamiaru zajmować-.- się tą  budową oso- 
bjŚfąe, a uważał udzielenie sgbie przedwstępnej koneesyi i ewen­
tualnie właściwTej koneesyi za podarunek że'strony c. k .‘rządu, 
pbę-zął poszukiwać kupców, którym by czempre.ćlzej mógł 
interes'-cały jak najlepiej sprzedać.

I faktyfczne znaleźli się tacy. którzy z p. Niementowskim 
wzeszli w układy. Układy te jednak nie szły jakoś, gdyż 
kota w worku nikt kupować niej chciał, ą. kto wie, jSJpe 
‘ipśy mogły czekać jeszęzSw ła^iw a -koncesyę. Kiedy jednak 
p. NiemenUwwski zapewnił, że przy k i e 1 i s z k :ć s m p a n a  
nie. tylko*;ptrzyiriał przedwstępną koncesyę, ale zarazem jak 
najsęlenniejszę przyrzeczenie, że i koncesyę w najkró.tszym czą- 
sietptrzyma, rozpoczęły s’i.ę układy. Kilka firm polskich ófiairo- 
wałpę.-p.' Niementowskiemu początkowo kwptę UlO.OO.Lf kor. 

ĄA.toli p. Niementowski oświadczył że firmy zagraniczne daja.- 
znacznie '■|fę‘ęej. Wówcz'as firmy palśjtie, kompetująceip.' 
roboty, podniosły c e n k u p n a  iSbświadczyłyj.',zę p. Nięgien- 

itowskiemu nie wolno obcym firmom zągranieżąiym oddawać 
roboty gdyż byłoby to wbrev^Jrtóczeniom Wydziału kraj., 
który- prż'\Sfączająe się kw otą -‘600.0 0'. kor. wyraźrjie się 

^astrżeg ł,v-ze tylko krajowcom mają być roboty daiib do wy­
konania. gfodńosjono dalej, że skoro do kwoty, którą się.

k  rząd przyc?.ypi* do budowy tej linii, i kwoty ofiarowa­
nej przez Wydział kraj. w wysokości. 600.000 koi;, inni 
interesenci mają się przyczynić kwotą 00.0(10 kor. to dęsyć 
bęćlźie, jeśli p. Niementowski 300,000 koron za cały interes^ 
otrzyma. Lecz p. Niementowski był niewzruszony nawet 
i wtedyg gdy mu krajowe firmy wyższą ponad 300.000 koron 
sumf&,ofiarowały— i niewiele myśląc, sprzedał przedwstępną 
koffeesyę i mającą śię^uzyskać koncesyę p r u s k i e m u  t o ­
w a r z y s t w u  »Eisenbahn-Bau und Betriebs-Gesellschait in

Berlin«, a zarazem oświadczył temuż towarzystwu, że chociaż 
koneesyi właściwej na budowę KcdM jeszcze nie m ai to mi­
mo to niech roboty zaczynają, jegt> już bowiem w tpm' gło­
w a, aby z tego pow odu nie urosły^ jakieś trudności. Prusacy:f 
tedy nabywszyajinteres, wzięły się natychmiast dgjyroboty.

Kiedy atoliKpały -'ten »Geschaft$ doszedł do wiado­
mości ogółu, rozpoczął się huczek, który przeszedł w yburze­
nie po.wsLechnh?, czemu onego czasu clałafś wyrąaj cała njBmal 
prasa krajowa bp? wyjątku W ydział krajowy, dowiddziawnszy 
się o całym szwindlu, oświadczył w t.ej chwili N k. Mini- 
stc.rstwją kojejoweniu. że jeże li na roboty kolejowe Tarnepol- 
Zbaraz” zoStani^rozpisaną p u b l i c z n a  B c y t a c y a  
ofęg-tów a, to on cofa, swój udział w wysokości GOOOOO 
koron,

C k. Ministerstwo kolejowe i p. Niementowski znalazł­
szy siÓfw pułapce, postanowili za wszelką cenę wydobyć . 
się z niemiłego położenia, I oto rozpisano tajniej iiF/ia/ivit'k- 
sęęf c ie l iś c i  rozprawę ofertową do której zaproszono bąd/.to 
ludzi przez p rNiementęśjyskiego podyktowanych a jemu 
żyjcziiwych, bądź takich'-'którzy nieś są w stanie budowy ko­
lejowej w ykonaS bąclż wreszcie takich którzy nigdy wV-ży- 
ciu z budową ko.lSji nie mieli piej do ;f'czynienia. Wszystko*' 
było w tak wielkiej cichipći dokonane,’!że nie tylko nie 
wićckpały nic o tem firm y krajoWe, które Niementowskiemu 
już przedtem kor ofiarowały, ale nawet główny
interesent. W y d z i a ł  k r a j o w y ,  n i a n i e  w i e d z i a ł  o tjÓJ 
p a r o d y i  l i c y t a c y i  o f e r t o w e j ,  i w ogóle o tym całym 
szwindlu, gdjfż Szwindlem jest, jeżeli prusą<W budowę nabyli 
i:f.żaplacili. by potem urządzano komedyój.ofertową, aby- się 
żcjąwatoy że prusacy, w drodze legalnej przy swgi ofęrćiąfeię 
utrzymali f dlatego budowlę dostali.

ł wszystko byłoby dobrze i gładko poszło, gdyby nie 
był się znalazł między zaproszonymi do komedyt ofertowej;,! 
dbwcipnigy który pomyślał: Dlaczego i ja nie mam cżegoś
zarobić, skoro inni grube tysiące zarabiają*?,' Był to inżynier 
U d e r s k i  Gdy inni /  rozmysłu pownosili wysokie oferty, 
aby site: nie utrzymać przy budowWti p inżynier Uderski 
wniósł ;Urub't>,; ■ t a ń s z ą »  o fertfe.

P. Uderski wpraw ił przez fę w niebywały kłopot i cale 
c. k. Ministerstwo i p Niementowskiegę,; Spółce tej bowfiem, 
w razie, utrzymania siS p. Uderskiego ze swą ofertą, groził 
niebywały .skandal, mianowdcie, towarzystwo pruskie byłoby 
niewątpliwie zażądało nietylko zwrotu zapłąćpnej Miemen- 
towskiemu pumy, ale i odszkodowania, ewentualnie mogło 
praw swoich dochodzić w drodze procesowej. Cóż wic^robić?
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Prusacy wisieli na włosku — a pp. Wittekowi i iJC-iemen- 
towskiemu groził skandal!

Użyto wiec wszystkich grodków, aby ni^gr'^czniegó 
Uderskiego, na którym p. Niemen towski tak szkaradnie się 
zawiódł, jakoś ukaśkaolj; Targ w targ  i ostatecznie, za wpły­
w em  i perswazyą p. N i em ent.bw  s k i e g o  i j e d n e g f o  z 
w y s o k i c h  u r z e d n i k o - w  c. k. Mi  n i s t f er ągwa k o l e j o ­
w e g o , udało s|ę zmusić pana Uderskiegó-yza o p łac i 18.000 
kor. do cofnięcia swej oferty. W edle przepisu jednak 
wycofujący swą ofertę traci złożone wadyum, tymczasem 
atoli - co właśnie .jest niesłychane — e„ k. Ministerstwo 
po wycofaniu przez Uderskiego oferty, w a d y u m  m u  
clądości zwrś fc i ł o.  Po tej sztuczce i niebywałej komedyi 
przyjęto pozornążófertę p rusaków — i ląkco  m e d i a  f i n i t a !

Z przedstawienia sprawy można nabrać dostatecznego 
przekonania, jakiemi to drogami chodzi- e.. k. r^ad, k tó r y ^  
oburzeniem twierdzi o sobie, iż riie'T<jest skorrumpowany, 
i jakiemi to drogami chadzają niektórzy n |s i posłowie któ­
rzy są filarami wszechpolskiego stronnictwa i należą do tychjjj 
którzy twierdzą, iż mają monopol na patryotyzm

W ogóle ze strony Niementowski,ęgo ten szwindel jest 
p u b l i c z n y m  s k a n d a l e m ,  a pan taki powinien by'c 
z .Kołayiwyświecony w przeciągu 24. godzin.-.jfrudnót. bowiem, 
aby tego rodzaju szwindle tolerował kraj i jego reprezen­
tanci, jeżeli wogóle mamy mieć. pretensyę do.rozwóju postę­
pu eg‘zystencyi, bodaj jakiej- takiej.

„SCHWEIGPROCESS".

Obrońca p. M i c h a ł k i  p. dr. P i s U e w i c z  w koń- 
cowem swem przemówieniu na ręzprawiię^dnia 1,3. grudnia
b. r. przed sądem powiatowym w Krakowie, nazwał proces 
Dyrekcyi kolcowej z urzędnikiem tejzęr wspomnianym 
p. M i c h a ł k a  Schmeigprocęsem.

O ile dr. P  i s i e w i c z miał słuszność, dając powyższą 
nazwę' temu bądź co bądź Wysokję^ c. k Dyijpkcyi niemi­
łemu procesowi, zechcą osądzić sami czytelnicy;-! czytają?! 
sprawozdanie z tej rężprawy.

Pożałowania godne wrażenie czynił obecny na rozpra­
wie w charakterze słuchacza, prawnik dyrekcyjny, nffiaki 
p. W a r z e s z k i e w i c z .  który z dziewiczym rumieńcem na 
twarzy, z uśmiechem pobłażliwej • ̂ goryczy, usiłował uspra­
wiedliwiać swych złotokołnierzowych kolegów kubaniarzy, że 
w toku licznych rozpraw skonstatowane przyjęcia i pijatyki 
nocne' połączone, , tar okiem i ferbelkiem u szmatławego
pisarka firmy G o 1 d 1 u s t i Ska, oskarżanej bez przerw a o 
nadużycia taryfowe, nie były nadużyciem służbowem !!!

C. k Dyrekcya kolejowa wydała ?,Erlaś$", żć^gzóstaki 
podarowane konduktorom przez publiczność są łapóy/ką. 
P. dr. W a r z e s z k i e w i c z  jako słuchacz Oświadczył na 
publicznej rozprawie, że śniadanka, przyjęcia, hazard i no­
woroczne datki nie są żadną łapówką

Warta-łoby jednak widziep tego samego prawnika dy- 
rekcyjnego przy dochodzeniach dyscyplinarnych albo w dy­
scyplinarnej sali rozpraw, jrj jakim rozmachem i zasobom 
zgorszenia .godziłby tenże w biedną; ofiarę, która, dajmy na 
to jako magazynier poważyła isię wziąć szóstaka za napisa­
nie! listu przewozowego ?...

Rozprawa rozpoczęła się-' odczytaniem wniosków pi­
semnych przedłożonych przez obrońcę oskarżonego^ a mfń- 
nowicie o rekwizycyę z c. k. Dyrekcyi koleipwej wszystkich 
aktów, w których p. M i c h a ł k a  jako naczelnik stacyi 
w Nadbrzeziu, uskarżał się na nadużycia firmy G o l d l u s t  
i Ska. W-h aktach tych mają znachodzic się doniesienia 
o oszustwach i kradzieżach, aktów tych było około 
a c, k  Dyrekcya przedłożyła ich tylkcf^SO i to najobojętniej­
szych. W szystkie te doniesienia zostały odłożone ad dęta 
przez organa kolejowe, z czego wypływa, 'Ąe Dyrekcya to­

lerowała wiadome jej nadużycia firmy G o l d l u s t  i Ska. r 
Obrońca przedkłada spis aktów według liczby czynności 
i daty, których c. k. Dyrekcya mimo uprzedniego wezwania 
sądowego, do rozprawy nie przedłożyła

Drugi wniosek obrońcy domaga się wezwania zna w,dÓ\V' ;
na okoliczność, ażali nadużycia firmy G o l d l u s t  i Ska i
szkodziły interesom- skarbu kolejowego. (

Trzeci wniosek o rekwizycyę aktów dyscyplinarnych 
Z a u d c r e r a ,  z których wykazałaby się niewiarygodność 
tego świadka ściganego i karanego dwukrotnie. dyscyplmąjjaH' 
nie za sprzeniewierzenie własności kolejowej.

Czwarty wniosek na przesłuchanie urzędnika K o b a  
z Podgórza, któremu Z a u d e r e r  miał poufnie oświadczyh, 
jakoby oskarżony M i c h a ł k a  wyrażając się ujemnie o 
g-nitarzach kolejowych, znachodził się w stanie usuwającym , 
się z pod odpowiedzialności karno-sądowej. 1

Zastępca prokuratoryi oświadcza, że nie znają||(|j tej I
sprawy, nie może złożyć żadnego oświadczenia co do powyż­
szych wniosków i decyzyę w tym wzgiędzie pozostawkwH
c. k  Sądowi, który też odmówił wszystkim powyższym żhjsH 
daniom obrony, twierdząc, że więcej żadnych aktów , nie po­
trzeba, g  d y ż j u ż d o s y ć  s p o r a  i l o ś ć  r ó ż n y c h  a k t ó w  
n a g r o m a d z o n ą  z o s t a ł a  w t e j  s p r a w i d  a naduźtaBM 
cia firmy G o l d l u s t  i Ska są rzekom o,obojętne w rym 
procesie, również jak i obojętnemi są inne okoliczności, na 
które wnioski obrony się powołują. Również i sprzeniewie­
rzenia Z a u d e r e r a  nie zmniejszają rzekomo wiarógodrioSci 
tego świadka.

Po oświadczeniu się sędziego co do owych wnioskóy, 
przesłuchano świadka A rtura G a r f u n k l a ,  zastępcy firm ytjlj 
Goldlust i Ska w Nadbrzeziu. G a r f u n k e l ,  robiący wra- M
żenie Reisendera uprasza, aby na podstawie § t ’53 proce-
dury karnej uwolniono go od składania przysięgi i zeznań.

Obrońca dr P i s i e  w Tc z sprzeciwia ygię zaprzysię- >
żeniu tego świadka.,-który jako urzędrik firmy G o l d l u s t  
i Ska w sprawie tej wogóle jest interesowanym. SSd atoljy ”$| 
zaprzysiągł świadka, który uśmiechajhcS suw zalotnie i^ o -  ‘ 
wabnie do W  a r z e s  z k i e w i cz a , p r o k u r a t o r a !  i fs.ę- 
d z i e g o ,  zeznawał, że o łapówkach żadnych nie- witĄ śnia­
danek nie urządzał, o ferblu nie pamięta — ze ży-1 tylko., 
w przyjaźni ze złotokołnierzowcami; ksiąg żadnych nie pro­
wadził, więc też i zapisków z łapówkami być nie m ogisjsi 
a że był gościnnym, to nie zbrodnia, dygnitarzy kolejowych 
częstował tylko kieliszkiem wódki. Dr. P;i s i e w i e  z zwraciS^ 
uwagę, że zwierzchnik jego R e s c h  zeznawał na poprze­
dniej rozprawie także pod przysięgą ale wręcz przeciwnie, 
a mianowicie : że gry w karty i przyjęcia bywały,Se właśnie 
G a r f u n k e l  prowadził szczegółowe księgiV.co do NadAoJ 
brzezia, a firma prowadziła tylko ogólne sumy.

Świadek zaprzecza jakoby kiedykolwiek wyrażał- sio . 
wobec oskarżonego: n a s  to  g r u b o  k,ó s z t u ,j;Ó i. gdy 
Dyrekcya kolejowa różne nieprawidłowości kolejowe zała­
twiała w sposób korzystny dla firmy G o l d l u s t  i Ska — 
również odpowiada wymijająco na lidzne pytania dra P i -  
s i e w i c z a  i powołuje się na W  a r z e s z k i:e w i c z a , żą 
on także bywał jego gościem. (W  a r z e s - z k i e w i c z  się krzywi 
i nerwowo podkręca wąsy).

Obrońca w końcu żąda odczytania zęgtiań Dawida 
M o s e s a ,  magazyniera w Żywcu, który aczkolwiek 1 obcią- 
żająco — zeznaje jednak odm‘ennie aniżeli pierwszym razem 
Dr. P i s i e  w ic z zarzuca, że powtórne przesłuchanie tego 
świadka przez .rekwizycyę było nieprawidłowem, albowiem 
odbyło się pod pręgierzem dra W r ó b l a ,  który dziwnym 
zbiegiem okoliczności wiedział o tym -terminie, pocjcźąs gdy 
interesowany oskarżony w jeżdżając do Krakowa na roz­
prawę o terminie tym jeszpzę’ nie wiedział i nie został o nim 
uwiadomiony. (Warzeszkiewicz coraz energiczniej podkręca 
wąsy).

W  końcu obrońca zabiera jeszcze glos w sprawie for­
malnej, zaznaczając, że dr. W a r ż e s z k i e w i c z  właściwie nie

i
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ma tu nic do mówienia i w końcowych wywodach nie po­
winien zabierać głosu, gdyż strony cywilnej nie ma tutaj 
w tej sprawie, jest zaś tylko prokurator i obrońca i ci tylko 
glos zabierać mogą.

Prokurator (nie znający sprawy!) prosi w trzech sło­
wach o wyrok zasądzający, pocżem zabiera głos obrońca 
dr. P i s i e  wi c  z mniej więcej w następujący sposób:

» Rozgrywa się tutaj sprawa wielkiej doniosłości. Nie­
pomyślny wyrok grozi zagładą egzystencyi jednej rodziny, 
na którą czycha mściwość zagniewanych wielmoży kolejowych, 
mających do dyspozycjo brutalne środki administracyjne. Jeżeli 
klient mój opuści ten przybytek sprawiedliwości bodajby 
z najmniejszą karą. tam w życiu służbowrem czycha nań usłużna 
dyscyplinarka, która go wraz z rodziną po 20 latach wiernej 
służby wyrzuci na śmiecisko nędzy i poniżenia. Z drugiej 
strony proces ten ma kagańcową tendencyę — zasądzający 
wyrok, miałby ten skutek, że wszyscy urzędnicy mając na 
oku ten precedens procesowy, obawialiby się donosić o po­
ważnych nadużyciach władzom kolejowym, z tego powodu 
i dla tej jasnej tendencjo proces ten muszę nazwać Schweig- 
piocesem. Po zasądzającym wjToku długo musiałoby się 
czekać, zanim by się znalazł drugi śmiałek w rodzaju obwi­
nionego, którj7by się poważył wskazywać wyższym władzom 
nadużycia przełożonych.

Oskarżonj' zgodnie z zeznaniami tak poważnych świad­
ków jak dr. S t a r z e  w sk-i donosił o nadużjmiach. firmy, 
zakrawających na rabunek i p. prokurator utrzymuje, że 
dowód prawdy-się nie udał! Dyrekcya kolejowa była pou­
czoną przez obwionego o tych nadużyciach, rrię'‘jednak nie 
czyniła, aby zapobiegać szerzeniu się złego,' tolerowała więc 
zdrożne nadużycia, przezco w myśl ustawy karnej jest 
współwinną owych nadużyć. Zeznania świadków R e s c h a  
i G a r f u n k l a  absolutnie nie zasługują na wiarę, gdyż 
w jednej i tej samej sprawie każdy z nich inaczej zeznaje 
i wobec tego p. prokurator twierdzi, że dowód prawdy się 
nie udał? Oskarżonj7 ofiarował dowód prawdy z aktów, 
aktów tych nie dostarczono jednak do rozprawy i Wysoki 
Sąd nie przychyla się do wniosków na dostarczenie tych 
środków dowoctowjmh. Cóż więc ma czynić oskarżony, abjr 
w tym kierunku dowód się udał?... Obrońca twierdzi, że 
co do obrazy inspektorów Hanipla i 1 ,uxa nastąpiło za- 
dawnienie, gdj7ż rzekomy czyn karygodny spełniony został 
jeszcze przed dwoma laty. M i c h a ł k a  nie potrzebował na­
wet prowadzić tak ścisłego dowodu jald zaofiarował, gdyż 
same zeznania dra S t a r z e w s k i e g o  są już dowodem nad­
użyć popełnianych przez firmę Goldlust i Ska. Dyrekcya 
kolejowa przysłała dowolnie tę  część aktów, która jej była 
na rękę, natomiast akta kompromitujące ją , zatrzymała 
u siebie. Gorliwy urzędnik, który patrzył na palce podejrza­
nej firmie przez kilka lat, jest przedmiotem zaciętego prze­
śladowania. Przerzucają go z jednego miejsca na drugie — 
z iNadbrzczia do Rymanowa, z Rym anowa do Żywca, na­
stawiają na niego denuncyantów i w koń cii przywodzą go 
przed kratki sądowe, aby z pompęą wyroków sądowych 
ukarać w sposób odstraszający zbytnią jego gorliwość. Dr. 
P i s i e wi c z  zarzuca także niewłaściwość sądu krakowskiego, 
gdyż jeżeli czyn karygodny został popełniony, w Żywcu, 
przeto i całe postępowanie karno-sądowe powinno się odbyć 
w Żywcu. Zeznania Z a u d e r e r a  i M o z e s a  nie mają ża­
dnej dowodowej wartości. Jeżeli zaś w tym procesie jest 
więcej takich przygód jak zaginięcie aktów sądowych i po­
byt dra W r ó b l a  w Żywcu podczas przesłuchania Mozesa 
w nieobecności oskarżonego, wówczas obrońca wcale się nie 
dziwi, że klient jego znachodzi się tutaj w tym sądzie w cha­
rakterze oskarżonego. Co do Z a u d e r e r  a to tenże będąc 
pod każdym względem lichotą, musi schlebiać Dyrokcyi i tak 
zeznawać jak wyższym urzędnikom potrzeba, ■ na zeznaniach 
jego sprawiedliwość przeto nie może budować swych wyroków.

Mówca wyraża się ze wstrętem i oburzeniem o stosun­
kach panujących na kolejach państwowych, gdzie nawet

w korporacjo urzędniczej trzech ludzi nie może zc sobą 
mówić otwarcie z obawy, aby jeden drugiego nie zdradził. 
Obwiniony w gronie swych kolegów, w zamkniętem miej­
scu, nie licząc się ze słowami, w rozdrażnieniu, być może 
że nawet Wyraził się nicoględnie, gdy już denuncyant do­
niósł o tem władzy«.

Sąd nie przychylił się do wywodów obrońcy i skazał 
obwinionego na 14 dni aresztu. Obwinionj' wniósł apelacyę 
i prosi o doręczenie wyroku, wobec czego wyrok nie jest 
prawomocnym.

Sprawę tę więc nieraz jeszcze będziemy rozwalko- 
wywać.

Ogólne wrażenie z tegx> procesu jest takie, że przed 
trybunałem przesunęło się kilka postaci w charakterze świad­
ków, dla których krzywoprzysięstwo jest codziennem zaję­
ciem, stanowiącem podstawę ich dobrobytu. Dyrekcyi zaś 
kolejowej niczego nie można bardziej pozazdrościć jak jej 
klasycznych świadków i mężów zaufania,., ogarniętych na 
prędce z błota za pomocą § 1.9 ustawy prasowej i w końcu 
zaszczytnej roli, jaką w tej sprawie odegrał dr. W r ó b e 1. 
o którym nawiasowo jeszcze należy dodać, że tenże zjawił 
się osobiście w redakcyi pewnego codziennego pisma z ży­
czeniem, aby o procesie tym nic nie pisano

Odpowiedź 'Półnawrócortemu,
Jeden z naj wytrwalszych i najgorliwszych zwolenników 

wiedeńskiego?!’Stowarzyszenia Al/g. Rcchtsschut^oercin, je­
den z filarów tego Stowarzyszenia, upoważnił nas do zro­
bienia użytku z jego poglądów, których znajomość zawdzię­
czamy między nim a naszą redakcyą nawiązanej niedawno 
korespondencyi.

Kolega ów żali się, że N- K olejar\ niesłusznie począł 
go piętnować, aczkolwiek my z tego powodu nie robimy 
sobie żadnych wyrzutów, bo jeżeli kolega ten przypomni 
sobie, że w zaślepieniu swojein zagalopował się za daleko 
w obronie K u r o w s k i e g o ,  wyrządzając natomiast mo­
ralną krzywdę najuczciwszym przywódcom z pośród perso- 
nalu kolejowego — to nie dziw, jeżeli dla uśmierzenia dal­
szej rączości w tym nieuczciwym kierunku, dającym się 
jednak usprawiedliwić zawiścią konkurencyjną, zmuszeni by­
liśmy uciec się do owych uśmierzajacj-ch środków.

Kolega ów pisze dalej: »Mimo to macfe we mnie naj­
życzliwszego przyjaciela, a że do Stowarzyszenia waszego 
nie należę, to dlatego, że nie macie oparcia o żadne stron­
nictwo polityczne«..., W odpowiedzi na te poglądy upra­
szam przedewszystkiem Szan. korespondenta, aby zechciał 
uważnie przeczytać uchwały z naszej I. koriferencyi krajo­
wej, gdzie wyraźnie zaznaczono, że powinniśmy dążyć do 
zbudowania tak silnej organizacyi kolejarskiej, abyśmy nie 
potrzebowali opierać się o kogoś, ale stać silnie i zdążać do 
celu na własnych nogach, abyśmy me potrzebowali być 
podnóżkiem dla stronnictw politycznych i aby nie my o stron­
nictwa, ale stronnictwa o nas się ubiegały. Silna zaś orga­
nizacja kolejarzy niezawodnie dla każdego stronnictwa bę­
dzie pożądanym sojusznikiem, który ze swej strony nie po­
winien zadawalniać się bierną rolą narzędzia do wyciągania 
dla kogoś gorących kasztanów z pieca.

»Aczkolwiek widzę« — czytamy dalej — »że w na­
szej socyalno-demokracyi nie ma człowieka zdolnego do 
prowadzenia organizacyi kolejarskiej, mimo to party i socy- 
alno-demokratycznej nie odstąpię« ... Bardzo słusznie 1 My 
też nie żądamy aby ktoś wyrzekał się partyi socyalno-de- 
mokratycznej — chcemy tylko wewnątrz naszej zawodowej 
organizacyi być choć trochę u siebie w domu, chcemy tro­
chę sami pomyśleć o sobie O ile na to nasze siły i nasze 
mózgownice zezwalają i niezawodnie, jeżeli partya socyalno- 
demokratyczna zasłuży sobie na nasze zaufanie, że wspólnie
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z partyą socyalnodemokratyczną staniemy do walki o nasze 
wspólne prawa. Ale tak jak rzeczy dzisiaj stoją — 'po-- tem 
co zaszło w dwóch ostatnich latach — gdzie poświgfcojio: 
silną oi'ganizacyę dla ambicyi przodujących jednostek, a dla 
obrony oszusta i złodzieja — gdzie wyrażając się przenośnię! 
najlepszych naszych kolegów nieomal jakby za włosy z obrad 
konferencyjnych wywłóczoribyplwając na nich jadem ęlzczer- 
stwa ,i nienawiści — gdzie prywatne mienie naszych zwćtjjen- 
mków w biały dzień zrabowano — gdzie w końcu wiełu 
innych dopuszczano Fsię bezprawi — czy to Wszystko może 
daje gwarancyę .poszanowania obopólnej wzajemndśęi in te j 
resówd’.;'!.

T nam się podoba partya socyalno-demdkratyczna, ale 
nięf geszefciarze stojący u nas po największej częśęi na jej 
czele i teroryzująćy; cichą ale uczciwą mniejszość prowody­
rów tego stronnictwa.

» Zarzuty oszustwa czynione K  u r o w s k i e m u « — 
pisze dalej nasz korespondent — »zdają mi się- przasadzone, 
faktem atoli jest, że człowiek ten tak zdemoralizował kole­
jarzy, że potrzeba lat i zdolnej, waszej n. p. ręki, aby to 
nąprawić eo on gepsuł«. Do tego dośzłóft że najwięksi 
oszuści, kubaniarze i korupcyoniści cieszyli się jego zaufa­
niem, a uczciwi, pracujący dla organizacyi, za najgorszych 
uchodzili. Zdaniem mojem, pismo wasze odpowiada zupełnie 
galicyjskim stosunkom i potrzebom kolejarzy, tylkodwidocz;^ 
nie mało macie materyału ze wschodniej Galicyi, a wasi 
zwolennicy widocznie nie dbają o zasilanie swego organu 
korespondencyami, a wartałoby, żebyście, wiedzieli do się 
tutaj dzieje i swojem piórem rozruszali to gnojowisko, w któ- 
rem taki B e i n e r ,  P r o c h a s k a ,  Ci  ą  ż y ń s k i '• '’| j ' r  y ć - 
k o  w i t. p. nurzają sMaBzkosznić aż po sżyje. Źle czyniąj 
wasi stronnicy, że was nie uwiadamiają o tem, bo ściągają 
na siebie podejrzenie, że zgadzają się z temi łajdactwami.

A utor korespondencyi nie zrozumiał widocznie o co 
nam chodziło, gdy zapytywaliśmy w-nV. K ohjarju^gdzie  była 
wiedeńska Centrala podczas strejku węgierskich kolejarzy. 
Zapytaniem tem czyniliśmy właściwie zarzut wiedeńskiemu 
Towarzystwu z powodu ruiny w jaką zamieniono austry- 
acką organizacyę, nie zdolną w chwili węgierskiego strejku 
do udzielenia mu odpowiedniej odporności przez swojd" sta­
nowisko na własnym gruncie, a trzeba wiedzieć® że jeżel 
nieudanie’ri4ijC:teg'° strejku jest wielką przegraną dla węgier­
skich kolejarzy, to dla austryackich kolejarzy jest niepowoaj 
dzenie to wprost ffiem większą klęską i katastrofą, o czem 
zresztą myślących kolegów nie potrzebujemy przekonywać.

W ielką zachętą dla nas są następujące uwagi kore­
spondenta z przeciwnego obozu: »Zgadzam się na taktykę 
W aszego pisma, zgadzam ! się i na to, że tylko kolejarze 
mogą prowadzić organizacyę; podzielam WaszeTzarzuty, ‘że 
nasi przywódcy nie są zdolni ani do organizacyi ani do agi- 
tacyi między k o l e j a r z a m i — Teraz atoli nie możemy pojąć 
skąd autor przychodzi do następującej konkluzyi. »tylko nie 
zgadzam się na to, aby kolejarze w Galicyi mieli mieć inn^fj 
żądania, aniżeli kolejarze zachodnich krajów, żeby kolejarze 
nie mień żadnej łączności z resztą pracującego proletaryatu 
* aby .nie walczyli o swe, prawa polityczne«.„.

Ależ na miłość Boską:^ szanowny korespondencie! 
Kiedyżto i gdzie wyraziliśmy takie zapatrywania, w którym 
numerze, na której stronie naszego pisma, na jakiem zgro­
madzeniu, albo w jakiem poufnem piśmie wyraziliśmy te 
zasady ? Jest to urojenie albo skutki suggestyi naszych nie­
przyjaciół, którzy natychmiast wykorzystaliby taką niezręcz­
ność z naszej strony.

W  końcu mylicie się także szanoumy korespondencie 
utrzymując, że piętnujemy partyę socyalno-demokratyczną. 
Tak samo jak między klerykalizmem i religią jest różnica,j 
tak samo między socyalno-demokracyą a pewną częścią 
krakowskich jej prowodyrów jest różnica, która właśnie 
rozbiła naszą organizacyę i skompromitowała partyę socy- 
alno-demokratyczną. Ludzi tych nazwaliśmy c z e r w o n y m i

j e z u i t a m i , gdyż potępiając u swych czarnych braci zasadę 
»cel uświęca środki#, sami zasadą tą zawsle i wszędzie się 
posługują.

Nazwisko autora znane powszechnie w kołach ko­
lejarskich zamilczamy. Wprawdzie dzisiaj już nie wyrzucą 
się nikogo z tak zwanej organizacyi k t o  Gzy t a  lu b  
c h w a l i  '${cwego KolejaWa,, jąkto odgrażajpó się w '^Naprjo- 
d\ie  przed dwoma laty, ale poco budzić nienawiść dddnaj- 
zuufańszych mężów w tem Stowarzyszeniu ?

Listy z przestrzeni.
B u czącą . T ru d n o  o d g a d n ąć  jakiej okoliczności zaw dzięczam y 

ten  zaszczyt, że w iększa część in d y w id u ó w , k tórym  nie raz już  zag ra ­
żało  n ap ęd zen ie  ze służby  ko lejow ej, znachodzi przytulisko w  naszej 
stacyi ro zp ie ra jąc  się  sp o so b em  praw dziw ej zasług i, k tó rej nie jedr.o  
zap o m n ien ie  się w ybaczyć m ożna.

O t n. p. tak a  nęd za  jak  a sy sten t O t e w r z e l  także m a jeszcze 
coś do  m ó w ien ia . I ta  b ied a  ocigraza się  jeszcze ,iimzeif/ainiu, aczkol­
w iek  nad  nim  sam ym  w isi n iep rzed aw n io n a  jeszcze j ,a n z e i y a j j  co do  
k tórej p. O t e w r z e l  zap ew n ił so b ie  m dczenie  p ro śb am i i po tok iem  
łez  w ylanych  w  w ozie  p ak unkow ym  p o  n ied o sz łe j katastro fie  k o lejo ­
w ej. — I co to  za „cmzeigę' n iby m a p isać  ten  p. O  t e w  r z e — 
Ż e jed e n  z k o n d u k to ró w  kazał się  p o ca ło w ać  m ag azyn ierow i K o r ­
c z y ń s k i e m u  w  p e w n e  ściśle  ok reślo n e  m iejsce, to u rzędn ik  
O t e w r z e l  m a z teg o  p o w o d u  p isać  o tem  d o  dyrekcyiG  jak gdyby 
dyrekeya m ia ła  coś p rzeciw  tem u , aby K o r c z y ń s k i  n ie w y konał 
tej z resz tą  całk iem  o d p o w ied n ie j d lań  — propozycyi ?

Jak ie  sob ie  są, takie są  nasze  dyrekeye k o le jow e, ale  to  trzeba 
im przyznać, że jeszcze n ie  zeszły  do  p oz iom u p a rlam en tu  austryackie- 
go , gdzie  jed en  z p o s łó w  niem ieckich  podczas obstrukcyi w o ła ł na 
całe  g a rd ło  „ P a n i e  p r e z y d e n c i e  K l o f a c z  m ó w i  ż e b y ś  
g o  p a n  p o c a ł  w  d . .  . .  !“ Z d a je  m i się, że na  teg o  rodzaju  
d o n ies ien ia  n ie p o w in n y  być łapczyw e n a w e t nasze  dyrekeye ko le jow e ? 
T em  bardziej g d y  propozycya  pow yższa o d n o siła  się  d o  tak iego  indy­
w id u u m  jak  m ag azy n ie r K o r c z y ń s k i ,  k tó rego  p o stępk . od  iw ia  
już  w p rasza ją  się  d o  a  k tó re  d łu g i czas uchodziłyby  m u
b ezkarn ie , gdyby  n ie  a w an tu ra  w y w o łan a  przezeń  przy w adze  ż ąd a ­
n iem , aby  m u w ó z  u s taw io n o  sym etrycznie  na  śro d k u  w ag i z m ili­
m etro w ą  dok ład n o śc ią . K ażdem u w iad o m o , ze d o k ład n o ść  tak a  nie 
je s t ani ko n ieczn ą  an i w y m ag an ą  p odczas p rzesu w an ia  p o c iąg ó w  i że 
jed y n ie  tylko przy p ró b ach  technicznych  z p o m o cą  in s tru m en tu  takie 
u staw ien ie  w a g o n u  jest w ykonalne. K o r c z y ń s k i  jed n ak  chcąc se- 
kow ać  p e rso n a l p oc iągow y , kaza ł sob ie  p rzesu w ać  w ó z  tam  i nap o  
w ró t, za co w  końcu w y n ag ro d zo n y m  zo sta ł w sp o m n ia n ą  pow yżej 
zaszczytną p ropozycya, k tó ra  go  w y p ro w ad z iła  z ró w n o w ag i do  teg o  
s to p n ia , że cała  stacya zaa la rm o w an a  przez  n ieg o  w y raża ła  m u współ-./? 
czucie z p o w o d u  teg o  p rzykrego  w ypadku , a O t e w r z e l  zo b o w iąza ł 
się  n a w e t o so b n ą  „ a n z e i j e j  do  dyrekcyi pom ścić  tę  s tra szn ą  zn iew ag ę  
przyjaciela.

Z ap e w n e  nie będziecie  m ieć tyle m iejsca, aby pośw ięc ić  kilka­
d z iesią t w ierszy  w ielce b u du jącym  sto su n k o m  K o r c z y ń s k i e g o  
z tu te jszym i h a n d e łesam i, d la  teg o  ogran iczam  się tym  razem  do  
rzeczy ogó ln ie jszych , n ad m ien ia jąc  tylko, że w łaśn ie  te n iegodziw e 
s to su n k i zam iast go  czynić pokornym  i słuchającym  jak  traw a  rośn ie , 
ro zp ie ra ją  teg o  n icpon ia , w b ija jąc  go  w fałszywie po jęc ie  o sw ej rze­
kom ej w ielkości, k tó rej całą treścią  jest uboczny, w ątp liw ej uczciw ości 
zarobek . P rzed m io tem  p o w szech n eg o  o b u rzen ia  je s t atoli p o stęp ek  
K o r c z y ń s k i e g o  z ro b o tn ik iem  m agazynow ym  K ł u s y  k i e m. 
K o r c z y ń s k i  tak  d łu g o  k o p a ł _ dołk i p o d  tym  ro bo tn ik iem  aż g o  
w  k ońcu  naczeln ik  w y d a lił z rob o ty  i w  m iejsce  zd ro w eg o  19 le tn iego  
ch ło p ak a , przy ją ł s ta reg o  pokrzyw ionego  ch ło p a  n iezd o ln eg o  d o  żadnej 
ro b o ty . K o r c z y ń s k i  zaw sze  n a rzek ał że „ K ł u s y k  n i e  z n a ł  
s i ę  n a  r z e c z y “ , n a to m ias t z n o w o p rzy ję teg o  kaleki i n iedo jdy  pan 
m ag azy n ie r buczacki m o cn o  je s t zad o w olony , gdyż ó w  b ied ak  „ z n a ł  
s i ę  n a  r z e c z y " .  P o rząd an em  by było , aby także i c. k. dyrekeya 
zn a ła  się  n a  rzeczy i p rzysła ła  k o goś rów n ież  zn a jąceg o  się n a  rzeczy, 
k tó ryby  z b ad a ł jakim  okolicznościom  zaw dzięcza K i u s y k sw o je
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w ydalen ie  i jakim  okolicznościom  zaw dzięcza sw o je  przyjęcie jeg o  j  

następ ca  ?

Lwów. S p raw ą  k tó ra  n ie  p o w in n a  schodzić  z po rząd k u  d z ien n e ­
go je s t kw estya tak  zw anych  aw ize ró w  u rąg a jąca  najprym ityw nie jszym  
pojęc iom  oszczędności. T rzeb a  zaś w ziąść  n a  ro zw ag ę , że lekcew ażen ia  
ow ych zasad  d o puszcza  się  insty tucya, k tó ra  d la  3 m arnych cen tów  
z ty tu łu  kond u k to rsk ieg o  g o d z in o w eg o  nie w ach a  się  h a za rd o w ać  m i­
lio n ó w  na w y p ad ek  ka tastro fy  sp o w o d o w a n e j n ied o sta teczn em  h a m o ­
w an iem . Bo p ro szę  sob ie  w y obrazić  S byków  pob iera jących  od 500 
d o  600 zfr. rocznej płacy prócz k w a tero w eg o , którym  d o  pom ocy  
przydzielono  znow u  8 lau ferów . Ludzie ci zu p ełn ie  są  zbyteczni, gdyż 
oprócz  wywąchiw^ania d la  sieb ie  dobrych  p o c iąg ó w  z su tem i łap ó w k a ­
mi, cały rok ab so lu tn ie  nic n ie rob ią. Jed y n em  ich z jjęc iem  je s t jed n ak  
szp ieg o stw o  z k tórem  w ładze  ko lejo w e  m im o tylu kom prom itacy i i tylu 
sm utnych  do św iad czeń  rozstać  się  nie m o g ą. I jakże tu  kolej p a ń s tw o ­
w a m oże przynosić  po żąd an e  zyski, jeżeli sam e tylko szp ieg o stw o  
k o n d u k to ró w  w  takim  L w ow ie kosztu je  oko ło  15.000 koron  rocznie. 
D u b s k i  od  tych d ra b ó w  d o w iad u je  się  o w szystk iem  co się  dzieje 
m iędzy p e rso n alem , zam iast jako  p raw y  urzędn ik  dbający  p raw dziw ie  
o in te res  sk a rb u  k o le jo w eg o  zrob ić  p rzekonyw ujące  sp raw o zd an ie  
o  szkodliw ości tej insty tucy  , p o w o łan e j do  życia przez n ieo d ża ło w a­
neg o  łap o w n ik a  F e d ' k a ,  przez k tó reg o  g a rło  p rzela ło  się  k ilkadziesiąt 
tysięcy  p ien iędzy  konduktorskich . W idoczn ie  że d la  p o szan o w an ia  
„ s ł a w n e  j “ pam ięci teg o  n iez ró w n an eg o  łapow nika , o tacza się  tę 
insty tucyę szp iclów  tak ą  trosk liw ośc ią .

W  m iejsce  nad in ży n iera  K a s p r z y c k i e g o  do  k tó reg o  n a le ­
żały  peryodyczne  egzam iny  z p e rso n a lem  egzekutyw y ruchow ej, dy- 
rekeya lw ow ska  w y trzasła  skądś n ie jak iego  Ł u k a s i e w i c z a  i jem u  
p o w ierzy ła  funkeye po n ieo d żało w an y m  i znanym  z p raw o śc i inżyn ie­
rze K a s p r z y c k i m .  Z n ać  by ło  w ów czas że się  m a do  czynienia 
z człow iek iem  w iedzy, tak  jak  teraz  na  p ierw szy  rzu t oka poznać, że 
się  m a do  czynienia  z n ieuk iem  i k u jonem , k tó ry  zap am ię taw szy  sob ie  
kilka p a rag ra fó w  z odn o śn y ch  instrukcyi baw i się  w  łap an k i raz w za­
m iarze sek o w an iap  e rso n alu  d rug i raz d la  w zb u d zen ia  p o d z iw u  d la  
sw eg o  ku joństw a,^ .-k tórem u chce n a d ać  pozory  ru tyny  i uczoności. 
Ł ukasiew icz n ie chce zrozum ieć, że nie m a p rzed  so b ą  akadem ików , 
ale k o n d u k to ró w , k tórym  czasem  tru d n o  się  w yjęzyczyć, zaś o rg an  
egzam inacy jny  w  ro d zaju  Ł u k a s i e w i c z a  p o w in ien  w łaśn ie  z p o ­
jedynczego  sp o so b u  w y sław ian ia  się  w yrozum ieć, aż.ali egzam in o w an y  
tę  lub  o w ę  kw estyą  p o jm u je , a n ie  żądać  w yklepanych  recytacyi p a ­
rag ra fó w , których sam  Ł u k a s i e w i c z  w zięty na  spytki nie p o tra ­
fiłby recy tow ać, n ie  w ykuw szy ich na  pam ięć  dzień  p rzed tem .

Ludzi służących po  20 lat przy kolei i sp e łn ia jących  sw ą  służbę  
b ezn ag an n ie  n ieraz  n a w e t w  okolicznościach , w których taki Ł u k a ­
s i e w i c z  straciłby  g ło w ę , seku je  ten  ku jon  trzym ając  po  4 z nich n ieraz  
p o  kilka godzin  przy eg zam in ie . Ł u k a s i e w i c z o w i  zresz tą  się 
zdaje, że n ik t nie p am ię ta  je g o  „g  e n i a 1 n y c h “ w y stęp ó w  z czasów  
jeg o  egzekutyw y, o k tórych kroniki m ożnaby  p isać  ku rozw eselen iu  
czyteln ików . N ied aw n o  Ł u k a s i e w i c z  jak  się  zab ra ł d o  eg zam in o ­
w an ia  i śc iąg an ia  od  jazdy  z p o w o d u  rzekom ej n ieznajom ości in stru k ­
cyi, tak  n ie w ie le  b rak ło , że ruch m u sian o b y  w strzym ać, gdyż  p o c ią ­
gam i n ie m ia ł kto jechać. D o p ie ro  in sp ek to r G ó - t z  m usia ł się  w dać 
w  tę sp raw ę  i ro zm ach an em u  sta ruszkow i w ytłóm aczyć, że go rliw ość  
jeg o  n ie n a  m iejscu , a kolej p a ń stw o w a  p o n io słab y  przez t o  m iliony 
szkody. Ł u k a s i e w i c z  w  sw ej m ądrości nie m ó g ł jed n ak  zrozum ieć 
o co chodzi, i że za g o rliw e  p e łn ien ie  służby  spo tyka  go  n a g a n a !

Przy tej sp o so b n o śc i m usim y p rzestrzed z  p. Ł u k a s i e w i c z a ,  
aby s tanow czo  w yrzekł się  u żyw an ia  takich frazesó w  jak  „ P a n  n i c  
n i e  w i e ,  p a n  n i c  n i e  u m i e ,  j a  p a n a  n a u c z ę ,  p a n  p r a ­
w i e  z d o l n y  z a  p a r o b k a  d o  m a g a z y n u "  i t. p.

P odgórza .  Słuszn ie  p o w ied zian o  n ie  d a w n o  w  K olejarzu , że 
z naszych naczeln ików  i w erk m istrzó w  kija n ie m o żn a  spuszczać an i 
na  chw ilkę, bo  zaraz  i le  się  dzieje. Z n o w u  palacz K r a w c z y k  p o ­
zostaw ał n ied a w n o  32 god z in  w  n iep rzerw an e j s łużb ie , gdyż  ob jąw szy  
jed n e g o  dn ia  czw artą  reze rw ę  w  stacyi P łaszo w ie  b e zp o śred n io  po 
n iej zo s ta ł w y s łan y m  d o  O św ięc im a, skąd w rócił d o p ie ro  o 10 rano  
d n ia  n a s tęp n eg o , co w raz  z a rm a tu rą  pociągu  trw a ło  32 god z in  J

T u  się  toczy kw estya nad  8 g o dzinnym  dn iem  roboczym , w szyst­
kie n a jzaco fańsze  n a w e t czynniki m ia ro d a jn e  g o d zą  się  w  zasadz ie  na  
s to p n io w e  w p ro w ad zen ie  tej reform y, A tu  m asz! taki b iedny  palacz
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w  P o d g ó rz u  łu p n ą ł sob ie  od  je d n e g o  zam ach u  32 godzin  po w iększej 
części w  nocy i w  zim ow ej p o rze, N a tu ra ln ie  nie je g o  w  tem  w ina, 
a le  z tak im i d rab am i, k tórzy g o  d o  tej nad ludzk iej ro b o ty  użyli, m ów  
tu  ro zsądn ie  o reform ach  socyalnych  !

Szczególnem i zd o ln o ściam i do  w szelk iego  rodzaju  refo rm  o d z n a ­
cza się  sp ecyaln ie  nasz  naczelnik W e j d ą ,  bo  jeżeli zażalen ia  nasze 
czasem  o d n o szą  skutek z jed n e j s trony , to  W e j d ą  w  to m iejsce 
m usi coś u rw a ć  z d rug iej s trony , N. p. w sku tek  licznych zażaleń  za­
p ro w a d zo n o  w reszcie  w  naszej o g rzew a ln i, że palacze n ie p o trze b o ­
w ali p rzychodzić  w cześn ie j do  ro zp a lan ia  w  lokom otyw ach , zaś w y rę ­
czali ich w tem  oso b n i palacze „V  o  r h e i z e r  z y “ . T rza  było w idzieć 
naszeg o  W e j d ę  jak  go  tru ło  to  zarządzen ie  dyrekcyjne. T ak  d łu g o  
m yślał, liczył, ro zw aża ł i m ed y to w a ł aż w końcu n ied aw n o  zeb raw szy  
n a  o d w a g ę  i w ydał ro zp o rząd zen ie , że palacze m ają  so b ie  sam i w  lo ­
kom otyw ach  rozpalać , co zno w u  każdą  tu rę  s łu ż b o w ą  p rzed łu ża  o kil­
ka god z in  i je s t rabunk iem  naszeg o  do  m in im um  o g ran iczo n eg o  w y ­
poczynku. Ale czyż taki lud o żerca  jak nasz  naczelnik, zna kog o  oprócz 
sieb ie  i czy po trafi p o staw ić  się  w p o ło żen ie  tak iego  b ied n eg o  jaalacza. 
D la tych lulku nędznych  koron  now orocznych  m ęczy ludzi jak  w  piekle, 
tak  że - aż ob rzyd liw ość  b ierze  na  w sp o m n ien ie  tak iego  charak teru . 
A przecież to  inżynier z akadem ickiem  w ykszta łcen iem  a n ie żaden  
napęd zo n y  g im nazyasta , k tó rem uby  b rak ło  p o d staw  do  w yrob ien ia  
sob ie  zasad  w spo łeczno-socyalnym  kierunku. 100 koron  „JiszgeM u" 
w a rta  jed n ak  w ięcej aniżeli z a s a d y !

Kraków. Pan  k o n tro lo r S a 11 e r je s t  jed n y m  z n a jbardzie j 
bystrook ich  łap aczó w , m im o to  nie p o sia d a  z g o ła  żadnej w rażliw ości 
n a  to , co się  dzieje w  stacyi k rakow sk iej, k tó rej w łaśc iw o ścią  jes t 
n p. to, że skoro  tylko w y pchanym  zo stan ie  o sta tn i p o c iąg  oso b o w y , 
w szystko o ile m ożności u rządza się  jak  n a jw y g o d n ie j, po zo staw ia jąc  
o d p o w ied zia ln o ść  i słu żb ę  ruchu  na łask ę  i n ie łaskę  „ wagenanf*eheróir“ 
i te leg ra fis tó w , podczas gdy  cała stacya jak  trąb y  jerychońsk ie  ro zb rzm ie ­
w a im isono  jed n em  po tężn em , so lid a ru em  ch rap an iem , k tóre m og łoby  
posłużyć  za w zó r jed n o śc i i łączności na  jaw ie . N a straży  in te resó w  
całej tej śp iącej i snem  zjednoczonej rzeszy, jak  żu raw ie  czuw ają  
w sp o m n ian i pow yżej telegraf.ści i dozorcy w ozów . Z ap ra w d ę , że tylko 
is to tn a  n iew in n o ść  tak  b łog im  snem  w ypoczyw ać m oże. T ym czasem  
z naszeg o  punktu  w idzen ia  rzecz ta  n ie p rzed staw ia  się  tak  całkiem  
n iew in n ie  jakby  się kom uś zd aw ało . K on d u k to r n. p. niech się  ani w aży 
w  jak im ś in te res ie  s łużbow ym  w ejść  d o  b ió ra  u rzędnika  s łu ż b o w e g o  
w  czasie n o cn eg o  jeg o  w ypoczynku, a zw łaszcza gdy u rzędnik iem  tym  
dajm y n a  to  je s t  p. a d ju n k t B o g u  ń s  ki .  O tó ż  w skutek  zbyt w ielkiej 
w ygody  p .p .u rzęd n ik ó w  służbow ych  n a w e t dz ienn ika  jazdy  n ie m a ko ­
m u doręczyć, a p o n iew aż  dozorcy  i te leg rafiśc i łakże n ie  z kam ien ia  
lub  d rzew a  p rzeto  n a jw laśc iw ie j w yraziw szy się  cala słu żb a  p o zosta je  
n a  o pa trznośc i bożej.

T o jed n ak  trzeb a  przyznać p.p. u rzędn ikom  ruchu , że skoro  tylko 
w  nocy w y śp ią  się  p o rząd n ie , to  u m ią  n aza ju trz  dokuczać w szelkiej 
niższej służb ie , k tó ra  n ap raw d ę  m usia ła  w nocy czuw ać, z ięb n ąć  na 
t,stacbaAxkich“ zniszczonych budkach  ham ulcow ych , a lbo  pe łn iąc  służbę  
n a  płacu  i przy zw ro tn icach .

K R O N I K A .

W andalizm  „czerw onych  jezuitów". D o b ieg a  już  rok, jak  dr. 
H e s k i  w pro w ad z iw szy  w  b łąd  w ładze  są d o w e  w  P o d g ó rzu  uzyskał 
zezw olen ie  na  g rab ież  p ry w a tn eg o  m ien ia  p o d g ó rsk ich  kolejarzy , 
m szcząc się  że n ie chcieli należeć do  o rgan izacy i p ro w ad zo n e j przez 
o szu stó w  i z łodziei. W  asystency i sąd o w y ch  p o siep ak ó w  i z am ó w io n ej 
w idocznie  p rzez ko g o ś tłuszczy ulicznej d o w o d zo n ej przez zw ykłych 
m o rd ercó w  O r e g o r s k i e g o  i S o b o l a  odgraża jących  się  w ó w ­
czas ko lejarzom  „ ipi/rsucanieiii na p y s k i '1 a w  kilka m iesięcy późn iej 
skazanych n a  stryczek za m o rd ers tw o  rodziny  K l e s z c z ó w  w  P o d ­
gó rzu  ; w p a d ł dr. H e s k i do  p ry w a tn eg o  lokalu p o d g ó rsk ich  kolejarzy 
i nie m ając  żad n eg o  sp isu , w  b iały  dzień , w śró d  ra d o sn eg o  wycia 
o b e rw ań c ó w , b ra ł co by ło  pod  ręką aż do  go łych  ścian , w zgardziw szy  
tylko C h ry stu sem  n a  krzyżu, zresz tą  w  lokalu  ko lejarzy  nic zg o ła  n ie 
p o zo staw io n o , n ie u szan o w an o  żadnych  p ro tes tó w , a w  pokojach  
w yg ląd ało  jak  po  rab u n k u  s tra szn eg o  w ro g a , k tórym  też dr. H e s k i



był w rzeczyw istości Z tryum fem  po w iezio n o  ow e  g ra ty  do K rakow a, 
p o d o b n o  sam  H e s k i ,  p o w iew ając  zw ycięsko kapeluszem  w p rzęg n ą ł 
się  do  ow ej tryum falnej b a łag u ły  przed o d d an iem  teg o  ładunku  
w p rzech o w an ie  K a c z a n o w s k i e m u .

T ry u m fa ln e  dyrdy, z H e s k i m  na  czele w tem pie  św ińsk iego  
trab u  :zw racały n a  sieb ie  u w ag ę  obyw ateli ca łeg o  K azim ierza, aż 
w  końcu K a c z a n o w s k i  o bm yślił d la nich p rzech o w an ie  w „Z  w i ą- 
z k u  S t o w a r z y s z e ń  r o b o t n i c z y c h "  n a  M ałym  Rynku. N ie­
zaw o d n ie  g dyby  ro bo tn icy  w iedzieli o  ła jdactw ach  tow arzyszących 
zdobyczom  teg o  n iep raw eg o  nabytku  n ie pozostaw iliby  ani 24 godzin  
tych g ra tó w  u sieb ie  w k tóre  ich ubrali ich nikczem ni p row odyrzy .

W  sp raw ie  tej toczy się  o lbrzym i skandaliczny  proces i już  o d ­
by ło  się  kilkanaście te rm in ó w , na k tórych użył sob ie  H e s k i  jak  p ies 
w  studn i, gdyż  na każdej ro zp raw ie  by w ało  zazw yczaj obecnych  kilku­
n a s tu  ko lejarzy  w  ch arak terze  s łuchaczów , nie szczędzących d rw in  
i szy d ers tw  tak  z sam eg o  m ecen asa  H e s k i e g o  jak  też i „j e z u i- 
c k i e g  o “ jeg o  socyalizm u. H e s k i  z rozpaczony  w  końcu sp raw ę  
porzucił zg łaszając  n as tęp u jące  w yp o w ied zen ie  sw em u  w ied eń sk iem u  
m ocodaw cy czyli tak  zw anej „Centrali"': C, 111 23,4. O g ó ln o  zaw o d o w e  
S tow arzyszen ie  o b ro n y  p raw n ej u w iad am ia  się  n in ie jszym , że zastępca  
teg o ż  dr. B ernard  H esk i, ad w o k a t w K rakow ie, w y pow iedzia ł zas tę ­
p s tw o  sp raw  pow ierzo n y ch  m u w tu te jszym  sądzie  pod  L. V. 1/4 
j C. 111 23/4 C. k. sąd  p o w ia to w y  od d z ia ł 111

P o d g ó rze , d n ia  30. m aja  1904.

Z an im  jed n ak  H e s k i  ro zsta ł się  z tą  sm u tn ą  sp raw ą , która ' 
p o d k o p a ła  w zu p ełn o śc i jeg o  znaczen ie  m iędzy ko lejarzam i w  Gajicyi, 
d o b ija ł się tenże  jeszcze w ła sn e n u  sp ro s to w an iam i w  naszem  piśm ie, 
z k tórych p rzy p o m in am y  n iek tó re  ustęp y  odn o szące  się  do  o m aw ian eg o  I 
p ro cesu  :

„ N iep ra w d ą  jes t, by d r  H esk i ze łzą  w  oku żalił się  na  K: K o­
lejarza, p su jąceg o  m u hu m o r, ap e ty t i zd row ie, n a to m ias t p ra w d ą  jes t, 
że dr. H esk i ze łzą  w oku n ie zalil się n a  X . Kolejarza, p su jąceg o  
m u hum or, ap e ty t i zd row ie. N ie p raw d ą  jest, by d r. H esk i w y szed ł 
z m ody w sp raw ach  karnych, n a to m ias t p ra w d ą  je s t, że d r  H eski nie 
w y szed ł z  m ody  w  sp raw ach  karnych . — N ie p raw d ą  jes t, by dr. H esk i 
rzucił się  n a  dział cyw ilny, n a to m ias t p ra w d ą  jest, że dr. H eski nie 
rzucił się  n a  dz ia ł cyw ilny. — N ie p raw d ą  jes t, by d r H esk i zaraz 
przy p ierw sze j p o w ażn ie jsze j p ró b ie  zd rad z ił p o ża ło w an ia  g o d n y  brak  
b ieg łośc i, n a to m ias t p ra w d ą  jes t, że dr, H esk i zaraz przy p ierw szej 
p ró b ie  p o w ażn ie jsze j n ie zd radz ił p o ż a ło w an ia  g o d n e g o  braku  biegłości.

b r .  B e n /a n i Heski.

W eso ło  ted y  up ły w ał czas ko leja rzom , bo  na p rzem ian  raz 
m ieli uc iechę  z p o w o d u  sp ro s to w ań  p. H esk ieg o , to  zn o w u  innym  
razem  u p o k o rzen ia  i k łopoty  j e g o 'w  san  ro zp raw  sądow ych  do sta rcza ­
ły  w p ew n ej m ierze  zadosyć  uczynienia  za ó w  bru talny  n apad

W  sp raw ie  tej zap ad ły  już  n a w e t częściow e w yroki skazu jące  j 
„ C en tra le"  na  zw ro t zag rab io n y ch  p rzed m io tó w  i zap łacen ie  kosztów  
sp o ru  w  w ysokości k ilkuset ko ron , przyczem  zauw ażyć należy, że o ile 
try u m fa ln ą  by ła  pow yżej o p isa n a  cerem onia  g rab ieży , o tyle pod o b n y m  
do  o b rzęd u  p o g rz eb o w e g o  byl zw ro t zag rab io n y ch  p rzed m io tó w .

D n ia  21 stycznia  b r. H e s k i  sam  osob iśc ie , w  b iały  dzień  i 
p rzew odn iczy ł ow ej g rab ieży  - -  d n ia  7 g ru d n ia  b. r. zw ró co n o  n a to ­
m iast część  zag rab io n y ch  p rzed m io tó w  późnym  w ieczorem , bez zb ie­
g o w isk a  ulicy. P rzesy łce  tej tow arzyszy! skrom ny  k an d y d a t adw okacki, 
który brocząc w b iocie  p o  kostki odw ió z ł je  aż  za m iasto  d o  w skaza­
neg o  sk ład u , przyczem  w ykryły się  sze lm o stw a  d o p e łn ia jące  m iarki 
n ieuczciw ości tych ludzi.

K a c z a n o w s k i  m ia ł te  rzeczy w  p rzech o w an iu , w ziął za n ie , 
o d p o w ied z ia ln o ść  i obo w iązan y m  był w rócić  je  w  stan ie  takim  w  ja ­
kim znachodziły  się  w  chw ili zag rab ien ia  T ym czasem  niek tórych  
p rzed m io tó w  w cale nie w ró co n o , gdyż p o g in ę ły  g d z ieś pod  nad zo rem  
p. K a c z a n o w s k i e g o ,  inne zaś o d d a n o  p raw ie  w  b ezw artośc iow ym  
stan ie , p og ięte , p o łam a n e  i p o ro zb ijan e , tak  że w łaścic ie le  tychże m u ­
szą  p o n o w n ie  w stąp ić  na  d ro g ę  [traw a, aby  uzyskać przynajm nie j 
zw ro t w artości w y łożonych  na  zak upno  tych p rzed m io tó w .

C a łk o w iteg o  ukończen ia  teg o  skan d a liczn eg o  p ro cesu  należy się 
sp o d z iew ać  w dn iach  na jb liższych, przy k tórej to sp o so b n o śc i n ie  o- 
m ieszkam y p o m ó w ić  o n iektórych p ięknych rysach naszych sa m o zw ań ­
czych o p iek u n ó w .

_  N r ,  2 4

Katastrofy ko le jow e  poczynają się  mnożyć. W  krótkim  czasie 
po  D ruhobyckiej katastro fie  n aw ied z iła  nas P rzew o rsk a  p rzygoda  
ró w n o cześn ie  zaś teg o  sam eg o  d n ia  w T arn o w ie  w yko le jono  i zd ruz­
g o tan o  4  w ag o n y  jtrzez p rzesu w ającą  lok o m o ty w ę  na szczęście bez 
szkody w ludziach . W  istocie że trzeba  w p ro s t podziw iać  o w ą  s traszn ą  
u w ag ę  p e rso n a lu , który przy takiem  p o w ie trzu , w  tak  nędznych  w a ­
runkach  m aterya lnych  d o k o n u je  n iem al cu d ó w  w y trw ałości i o g ro m ­
n eg o  p o św ięcen ia . W takich w aru n k ach  m ateryalnych  przy  takiem  
straszn em  zużyciu sił fizycznych p e rso n a lu  s tacy jn eg o  i p o c iąg o w eg o , 
n ie by ło  by n ic dz iw n eg o , g dyby  w iększe ka tastro fy  codzienn ie  m iały  
m iejsce  N ikczem nością  je s t a toli nad u ży w an ie  tych w iernych  i uczci­
w ych g ło d o m o ró w  aż do tak daleko  sięg a jąceg o  w yzysku, w obec  
k tó reg o  m oże znow u  n ad e jść  ok res w yczerpan ia  i po łączonych  z liiem  
ka tastro f poc iągających  za  so b ą  m ilionow e stra ty  w  ludziach  i m ien iu .

Katastrofa k o le jow a  p o d  Przeworskiem. W e śro d ę  d n ia  7 b. m. 
p oc iąg  o so b o w y  N r 713, dążący z Dębicy, na R o zw ad ó w  d o  P rze ­
w orska, w y jech a ł ze stacyi G rodziska, s / g. 4 m. 18 p o p o łu d n iu  tuż 

1 pod  P rzew o rsk iem , n a  ram pie  k o le jow ej, n ap o tka ł n a  w ózek kolejow y, 
który  w racał od  G ro d z isk a  do  P rzew o rsk a . S ta ło  się to  na  sam ej 
ra m p ie ; m aszyna  podskoczy ła  w  g ó rę  i rozpoczęło  się  stra szn e  ło m o ­
tan ie  po  p ro g ach  i ju ż  p raw ie  w  ok am g n ien iu  m aszyna w raz  z te n ­
d rem  w yw racały  się  do  5 m etró w  g łęb o k ieg o  ro w u , zasypu jąc  w ę ­
g lam i z ten d ra  m aszyn istę  W o jtu rsk iego , palacza i ko lejom istrza  
G u tw iń sk ieg o , a fio tem  . cisza z ło w ro g a , c iem ność  i szum  g w a łto w ­
n e g o  w ia tru . P o  k ilkunastu  sek u n d ach  o d ezw a ł się  w śród  nocy ciem nej 
krzyk palacza przy o m dla łym  ro b o tn ik u  w ózkow ym , k tó reg o  już  za 
tru p a  m iano , rozpaczliw e w o łan ia  w ysiada jące j publiczności. O  k a ta s tro ­
fie d o n ió s ł te lefon iczn ie  do  P rzew o rsk a  z p rzestrach u  do  o b łąk an eg o  
p o d o b n y  k o lejom istrz  G u tw ińsk i. P rzyby ł poc iąg  z ludźm i, lecz bez 
lekarzy, tak, że w p ierw sze j chw ili n ie by ło  n ikogo , aby udzielić  rannym  
pom ocy. K to zobaczy ł p o tw o ra  żelazn eg o  p a rą  bu c tta jąceg o , p o w a lo ­
n eg o  w row ie , ten  dziw ił się jak im  cudem  uszli śm ierci m aszynista  
W ojtu rsk i, k o le jom istrz  G u tw ińsk i i palacz, jakkolw iek  ten  o sta tn i jes t 
ciężko ranny . K ierow nika  p ociągu  K a l i t ę  w yd o b y to  zem d la łeg o  
z pod pakunków . N a m iejsce  ka tastro fy  przybył o p ó łnocy  d y rek to r 
H oroszk iew icz  w raz  z całą  św itą  i ślusarzam i.

Z o só b  poc iąg iem  tym  jadących  tylko kilka d o zn ało  lżejszych 
koniuzy j. Z u p e łn ie  p rzew ró co n a  je s t m aszyna i ten d e r, zaś w óz p ak u n ­
kow y i poczta  s trzaskane , a je d n a  k lasa o so b o w a  u szkodzona. K on­
d u k to r pocztow y  w yszed ł z tej afery cało .

W ypadek kole jow y. W  p o n ied z ia łek  5. g ru d n ia  p ędził h an d la rz  
k o n ie  z ta rg u  z K ro sn a  do  C h y ro w a . C ztery  zw iązan e  razem  konie  
szły  p rzo d em  a h an d la rz  sam  n a  jed n y m  je c h a ł w ie rzch em  i p o p ęd za ł 
idące  p rzodem

W  chw ili, g d y  p rzed n ie  konie skręciły  z g o śc iń ca  n a  d ro g ę  ku 
S auoczkow i przy b udce  strażn icze j p rzes tra szo n e  n ad jeżdżającym  pocią­
g iem , okrążyw szy zam k n ię tą  ram pę, d o sta ły  się  na  to r  ko lejow y, n a je ­
chał lia n ie  p o c iąg  o so b o w y  o g o dzin ie  11-tej; d w a  z nich  zg inę ły  na 
m iejscu  a trzeci u legł okaleczeniu .

] ła  dworcu lwowskim zdarzy ł się  d n ia  12. b. m. w ypadek , który 
m ó g ł się skończyć ba rd zo  trag iczn ie. M ian o w ic ie  n a  od jeżdża jący  o 
g o d z in ie  5 ran o  z tu te jszeg o  d w o rca  to w a ro w e g o  w s tro n ę  P o d w o ło - 
czysk poc iąg  c iężarow y ur. 269 tuż ob o k  d a w n e g o  d w o rca  o so b o w eg o , 
n a je ch a ła  m aszyna , p e łn iąca  słu żb ę  przy p rzesu w an iu  w ozów . W skutek 
zderzen ia , kilka w a g o n ó w  w yw róciło  się  i u leg ło  p o p su c iu , uszkodzo­
n ą  ró w n ież  zo s ta ła  m aszyna, k tó ra  sp o w o d o w a ła  w ypadek . Z ludzi 
nik t na  szczęście n ie u leg ł w ypadkow i. W  kilka god z in  to r  zo sta ł 
up rzątn ię ty  i w ozy n a p o w ro t u staw io n o . W  sp raw ie  tej toczy s ię  ob ec­
n ie śled z tw o , k tó re  w y ja śn i przyczynę w ypadkn.

Stanis ław  'P ia seck i syn o s ła w io n eg o  insjtek to ra  P i a s e c k i e g o  
p rzeb y w a  nie w  C h o d o ro w ie  lecz w  R ohatyn ie  w  ch arak terze  a sp ira n ­
ta  na  u rzędn ika. Z p o w o d u  p o d o b ień s tw a  nazw isk  ob y d w u  m ie jsco ­
w ości zaszła  o sta tn im  razem  pom yłka, k tó rą  dzisiaj p ro stu jem y . M łody  
P i a s e c k i  chw ali so b ie  ba rd zo  sw e sk rom ne stan o w isk o , gdyż 
w szyscy m u n ad sk ak u ją  i p łacą  m u p iw o , k tóre  pan  S tan is ław  lubi 

j  d o ić  w  n iep rzeb ran e j ilości. Szczególn ie  R ohatyńsk i m ag azy n ie r zna się 
n a  izeczy  i leje w  m ło d z ień ca  bez m iary , sp o d z iew ając  się  w  zam ian  

I p rotekcyi od  papy. Z p o w yższego  ty tu łu  P i a s e c k i  „ ju n io r"  m u sia ł 
l już także napożyczać  p ien iędzy  od  p o d w ład n y ch  sw o je g o  o jca , a lb o
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w iem  z ta len tó w  w  tym kierunku  jak o  n iez ró w n an y  m istrz styną! już$  
w  K rakow ie.

W arta ło b y  w iedzieć  czy tez rpąń!sferstwgV'koJ$jójye wie, żeY y n  
i o jciec  w  sto su n k u  podw ładnego* i p tó jo ż o n e g o  fazem  sić .lznąehodzą 
w  jed n e j s&ałęzr S łu żb o w e j, gdyż prągijpątyka' s t e p o w a  w yraźn ie  p o s ta ­
no w ią  że na taki s to su n ek  słu żb o w y  p o trzeb a  jez w o le n ia  c k w ładz 
kolejow ych  ?

Kto g rzecy n ie jszy  ten  d o s ta n ie  c u k ie rk a .  D ziesięć  stow arzyszeń  
kolejarzy  rep rezen tu jący ch  razem  30.000 rzeczyw istych a n ie u ro jonych  

' członków  w n io sło  m em o ry ał do  m in is te rs tw a  k o le jo w eg o  z dosyć sta- 
n o w czem  żądan iem  o w yznaczen ie  do d a tk u  drożyźnianegro w  w ysokości 
3 0 'Y  sta łych  p o b o ró w , począw szy  od  d n ia  1 w rześn ia  b. r  aż do  p o - i  
no w n e j regulacyi płac. Spóźn iła  się  jed n ak  z tem  żąd an iem  tylko lak  
zw ana  o rgan izacya. W idząc  jednak , że pom in ięcie  tej sp raw y  m o g ło b y  
ją  p rzypraw ić  o u tra tę  nieliczitej już  reszty  członków , p o łap a ła  się  na 
p ręd ce  i w y p raco w ała  także m em o ry ał w  tej rnateryi z tą  ty łk& M żpicą , 
że chcący się p rzy p o d o b ać  sw ąóskrp .m nośćią n ie żąda so lid arn ie  z.w ię k ­
szością  ko le ja rzy  30 ’ „, ale tylko 2 0 ' „ do d a tk u  d rożyźn ianego . I do  
czego to zeszło  ow o  c tow arzyszen ie , chcące obecnie" p rzelicy tow ać 
sk ro m n o ść  i u m ia rk o w an ie  na jlo jah iiejszych  stow aijżyśzeń jak  ,JU thvfri4‘‘ 
i t. p  ? a  w  d o d a tk u  ze sw ą  p o k o rn ą  p ro śb ą  przychodzi o sta tn ie  ^
I to  także coś w arta.

W ypo czy n ek  n iedz ielny  w  kasie to w aro w ej w  Żyw cu jes t rzeczą 
a b so lu tn ie  n ieznaną , n ied o śc ig n io n ą  i n iew y k o n aln em  pinm  (Usidn-ium  
n a w e t w  dósl,qw nem  znaczeniu  '-Naczelnik stacyi uw zią ł się, u trzym ując 

j "że na w ypoczynek nie zezw oli, chociażby  naóvet u rzędn icy  na  p rzem ian  
chcieli się  m iędzy so b ą  m ie n :ać po  jednym  co k ilka niecfeiel, Ś w ięce­
nie n iedzieli je s t przecież  u s ta w ą  nakazane'"»znś pan  naczeln ik  n ie  
p rzysporzy  so b ie ' zbyt w iele  shiw y gw ałcąc  ow e  ustaw ę . M ożeby c. k. 
D yrekcya ze w zględu  na zbliżające się  św iętu, zechcia ła  p naczelnika 
pouczyć w  tym  k ierunku , zw łaszcza że: w e d łu g  pragm atyk i s łu żbow ej 
w ład ze  k o lejo w e  p o w in n y  d a w ać  d o b ry  przykład  sw ym  p o d w ła d n jm  
co do  p o sz a n o w an ia  w szelkich p raw  i u staw  p ań stw ow ych .

Zwraca sie  uw agę kompetentnych organów że koszary konduk- 
.o rskie d la  party i k rak o w sk ich  w e L w ow ie sta ły  się  ud kilku m iesięcy  
n o rą  h a za rd o w ą  n a jgo rsze j reputacyi, w  k tó rej rej w odzi k o n d u k to r 
B . .  . O gryw ając na o g ro m n e  sum y sw oich  k o leg ó w  D rab  ten , były. 
lokaj P o to ck ieg o , p o siada  n iez ró w n an ą, zręczność  d o  fa łszyw ej gry 
z p o m o cą  k tó re j w y d z iera  o sta tn i g rosz  sw oim  b ied n y m  ko leg o m . Ł o tr 
ten je s t  u lu b ień cem  ofieyała  H u d e c a ,  k tó ry^zaw sze  w yraża  się. o m m  
> p a n a  b y ł a b y  s z k o d a  d a w a ć  d o  p o c i ą g ó w  c i ę ż a r o w y c h * .  
In d y w id u u m  to je s t ró w n ie ż^  znanem  ze sw ych rom antycznych p o ­
p isó w  i z u trzy m y w an ia  kilku kochanek , teraz  zaś w y jaśn ia  się ta jem n ica  
skąd  ó w  szu b raw iec  d o b ie ra  p ien ięd zy  ne sw o je  wybryki

C o  n ie  uk rad n ie  przy o so b ó w k ach  to  d o k ra d n ie  przyj] hazardzie . 
M am y n ad z ie ję  że p. dr. W r ó b e l  w  tym  k ierunku  zarządzi j a k  n a j- 
energ iczn iejsze  ś ledztw o , aby  raz już zrobić por-ządek ze z ło d z ie jam i 
w  ro d zaju  P i l a w s k i e g o ,  n a  k tó reg o  w ybryk i nie ch c iano : w  sw oim  
czasie zw racać  u w ag i i k tó ry  p o d o b n ie  jak  ó w  B . . .  c ieszy ł s ię  nie- 
o g ran iczonem  zaufan iem  przełożonych . O n eg d aj jed en  z uczciw szych 
k iero w n ik ó w  m u sia ł d o p ie ro  po łożyć  kres ow em u  h aza rd o w em u  R o z ­
bojow i, jak i ro zg ry w ał się  w e w spom nianych  pow yżej kasarn iach .

P o g ło sk i  o ogromnych m aiw ersaoyach  w  w arsz ta tach  lw ow - 
Y s k ic h  od  d łu ższeg o  czasu o b ieg a ją  po  L w o w ie  M ają  to  być m alw er- 

sacye k tó re  st-andalicznośc ią  sw o ją  d o ró w n u ją  k radzieżom  O l s  z a ń -  
s k i e g o  w  Podw ołoczysk-ach, W id o czn ie  że^w  sp raw ie  te j m uśiLsię 
o d b y w ać  z ap am ię ta łe  tu szo w an ie , sk o ro  rzec sam a ze sfery  p o g ło sek  
n a  ś w a t ło  d z ienne  w ykłuć s ię  n ie m oże.

Jed en , d z iesięć  a lbo  i w ięcej skandali w ięcej w a p Ł jg g  lw ow skim  
w cale  by  n a s  m e  d z iw iło , a lb o w iem  zaw sze u trzym yw aliśm y , że ok ręg  
ten  je s t E ld o rad em  d la  w ielk ich  złodziei i w szyscy oczekują  że k iedyś 
po ,.,ustąpieniu  W i e r z b i c k i e g o  w yjdą na  jaw  rzeczy, k tóre sw ą  sen- 
zacy jnoscią  p rzew jjźs /ą  w szystkie d o tychczasow e  ygalicyjslrte s p e c ja l­
ności w tym  k ierunku G łó w n y m  sp raw cą  m alw ersacy i w arsz ta to w y ch  
ma być naczeln ik  o g jie w a ln i rad ca  d w o ru  i p a try o ta  D r e w n o w s k i .

P rz e d s i ę b io r s tw o  dla  handlu  dusz  czyli „ p r z e n i c o w a n a  
C z y t e l n i a  K o l e j o w a ' 1 rozp isu je  k onkurs na  n as tęp u jące  p o ś a d y ; 
a  m ianow ic ie  :

na  p o sa d ę  1 p rezesa , zastępcy  tegoż, 1 sek reta rza  i 12 w ydzia­
łow ych. W  zasadzie  skarbn ik  je s t  n ie po trzebny , gdyż w szyscy cz ło n ­

kow ie w ydziału  m o g ą  -być po  trochu  kasyeram i. Z  każdą z tych po sad  
po pew nym  czasie p o łączo n ą  jes t n ad zie ja  jazdy „p  e r s o n k  a mSjf
0 ile k an d y d a t już teraz  nie je s t o so b ó w k arzem . P rz ed sięb io rs tw o  za­
p e w n ia  w szystkim  czjomkom w ydziału  bezkarność  n a  w y p ad ek  kradzie 
ży, o szu stw a , g w a łtu  i iuuych zb rodn i o ile w  sp raw y  takie nie w kro 
ci&' sądy  a lb o  pojiitysł/ bo ze s trony  dyrekcyi nie m a żadnej obaw y.

K andydaci na te p osady  m ają  się w ykazać zdo lnościam i do 
o szu stw a  i k radzieży  U kończeni słuchacze  ku rsów  u. S. M ichała, 
Brygidejś, a lbo  W iśm cz$:'m ają p ie rw szeń stw o , przyczem  ro zstrzyga  d łuż  
sza ilość la t p rzesiedzianych  w  tych zak ładach . W  braku  k an d y d ató w  

j?  pow yższem i zaletam i, sta ra jący  się o je d n ą  z tych p o sad  m a się 
wykazać,s że już n ieraz  coś b u c h n ą ł w  byłej C zytelni K o le jow e| 
w  K rakow ie a lbo  Podgójfiu ; a lbo  że ja ja  o d s ta w ia ł na  O św ięcim .

W ydział m a n as tęp u jące  o b o w ią z k i:
1) Na każdy p ogrzeb  z lo toko ln ierzisw ca dostarczyć kilka p lu to n ó w  

um u n d u ro w an y ch  kolejarzy, 2) ile rązy ąad a rzy  się  sp o so b n o ść  styka­
nia się z dygniRirzlinii ko lejow ym i, k ążd y jz  w ydziałow ych  po w in ien  
sta rać  się w leźć w  na jd y sk re tn ie jsze  m iejsce tak iem u  panu , p rzek linając  
K o l n u na czem  św ia t stoi, 3.) d e im n c y ac ja  jes t jed n em  z g łó w n ie j­
szych zad ań  w ydziału , d la teg o  szpiclow.skie zdo lności u k an d y d ató w  
b ę d ą  b a rd zo -m ile  w idziane. W ydziałow i p o s ł u g u j e  p raw o  m ia n o w a ­
ni*, hono ro w y ch  członków  jak  n. p. P i l a w s k i ,  P i a s e c k i  i t. p. 
Z au w ażą: się przytem , że zwykli członkow ie m ają  w p raw d z ie  tylko 
jed n o  ale za to b a rdzo  d o n io słe  p raw o , a m ia n o w ic ie : .,.!/««/ luiUmt 
kiikl ii/e iier.d ienrn '1. Z w ykłym  członk iem  m oże byc każdy dureń , który 
nie um ie jeszcze o d różn ić  oszukańczych zam iaró w  b an d y tó w  h a n d lu ­
jących jegcjjjękórą.

Bliższych szczeg ó łó w  w  tej sp raw ie  udziela  dyrekcya ko lejow a
1 jed en  z jej a g en tó w  na śfacyi pod szy w ający  się w skórę  przyjaciela 
i d o b ro d z ie ja  kolejarzy', w  rzeczyw istości zaś po lu jący  na z ło ty  kołn ierz  
o czem  n astęp n y m  razem  zno w u  p o m ów im y.

Św ieżo  wypupczony „ B u n arc t* 1 w  Skaw in ie  niejaki M i c h n i k  
zaledw ie  sp ró b o w a ł siły  p o lo tu  sw ych skrzydełek  aż o to  już w lazł do 
A'. Kolejtrrzit trzepocąc  skrzydełkam i. Ale nic z tego , choć robaczku na 
szpilkę ! Ż o n a  p rzesu w acza  W ó j c i k a  b ędąc  ch o rą  led w ie  zaw lok ła  
się  dn ia  29 lis to p a d a  b. r. po  p o rad ę  lekarską  d o  pan a  „ B an a rc ta1/3?! 
M i c h n i k a  o g o dzin ie  1 p o p o łu d n iu . U szczęśliw iony  e sk u lap  w n a ­
dziei, ze t a  jńerw sza  p ła tn a  w jegó$ęyciu  w.izytay om al n ie  zem d lą ' 
z radości i w zruszen ia . N ieste ty  rad o ść  jeg o  n ie  d łu g o  trw a ła  gdy 
z ap ro szo n a  grzeczn ie  do  s ied zen ia  pan i W ójcikow a w yciąg la  z pod 
okrycia o  z g ro zo !... P o g o d a  p. M i c h n i k a  za
m ien iła  się  w  sza loną , w ściek łą  burzę, a g ło s  jeg o  n a  kształt g ro m ó w  
z a ry c z a ł: „ P a s z o ł  W*o n ! t e r a z  n i e  j e s t  o r d y u a c y j n a
g o d z i n a ,  j u t r o  r a n o  o d  8 d q" 9 ! “ W y straszo n a  kobiecina, 
m im o cho ro b y  znalaz ła  się  p ręd ze j w  do m u  aniżeli zd ro w ie  p o zw ala ło  
jej n a  to  i zbiciem  serca  p o łoży ła  się  do  łóżka zan iem ógłszy  jeszcze 
bardziej na zdrow iu  Na d rug i dzień W ó j c i k  zrobił w yrzu t „B an- 
a rc to w i“ , że m u żonę  przestraszy ł i sp o w o d o w a ł w iększą jeszcze c h o ­
ro b ę  N asz  M i c h n i k  zam iast p rzep ro sić  W ó j c i k a  począł gna b esz ­
tać  a w końcu  u d a ł się  do  naczeln ika  S t e f a n a  ze skarga, że go  
W ó j c i k  obraził. S t e f a n  p o w o łu jąc  się  n a  § 21 i 22 pragm atyki 
u karał W ójcika 2 koronam i kary za n ieg rzeczne  o b ch o d zen ie  się p o d ­
w ła d n eg o  z p rzełożonym  M ożeby pan  S t e f a n  zechcia ł w yjaśn ić  
nam  Kod kiedy to  ,,B an arc t“ je s t  p rzełożonym  ko leja rza  i w  której 
instrukcyi je s t o tem  n a p isa n o ?

Koszary konduktorskie w Tarnowie. 'O s ta tn im  razem  p isa liśm tó  
o tym  Jystacbańskim  < przybytku zd ro w ia  i b ło gośc i w  Z ag ó rzu , dzisiaj 

. o p isu jem y  lak ą  sam ą  n o rę  w  T a rn o w ie . Paiaetikc z placu M atejki nie 
m yśli n a w e t p o tu rb o w a ć  cokolw iek  sw oich n am iestn ik ó w  a szczególniej 
K a r a s i a  w  T arn o w ie , aby  te  zakłady ro zp ło d o w e  d la  w szelk iego  g a ­
tunku  n iech lu jn eg o  ro b ac tw a  rzeczyw istem u sw em u celow i o d p o w ia ­
dały , :aby  taki leń  jed en  i d rug i cały dzień  nie m ający m c do  czynienia, 
p rzynajm niej tej b ied n e j kasarm  d o p iln o w ał

W  T arn o w ie  w szed łszy  już  w  korytarze  k o sza ro w e  ud erza  cię 
w  tw arz  jak iś sm ro d liw y  p o w iew , zm uszający  do  m im iw o ln eg o  chw ytan ia  
się  za nos, lecz n ies te ty  trzeb a  się -z m usu  o sw o ić  z tą  p rzy jem n ą  atm ti-: 
sfe rą ; d o w o d zącą  p rzedew szystk iem  że w ie trzen ie  tych ubikacyi, nigd) 

Ógię nie o d b y w a  i n iezaw o d n ie  p rzysztoby  zg inąć w  tych m ord o w n iach  .gdy­
by n ie  p o ro zb ijan e  szyby w  kuchniach i sypia lnych i niedom ykaj^icc 
się okn$j, k tó re  niezwykłą.' gęstość p o w ie trza  reg u lu ją , ale  znow u
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w  sp o só b  m ogący  n as  ła tw o  n a b aw ić  reu m aty zm ó w  i paraliżów . 
L am py służące d o  o św iecan ia  tych b ru dnych  ja sk iń  p rzypom inających  
d o sło w n ie  kaźnie w ięzien n e  są  to  jak ieś sta re  i kopcące czerepy, czy­
n iące dz iw ne w rażen ie  w  dzisie jszych czasach eleKtryki. S łom a w  s ien ­
nikach s ta rta  n a  p roch  w  k to rem  nie znalaz łby  zd zieb e łk a  na  d łu g o ść  
zapałk i. W iadom o zaś że taki s tan  sien n ik ó w  sp rzy ja  nadzw yczajn ie  

w ylągow i ró żn eg o  ro d zaju  krw iożerczych o w ad ó w . P a n ie  H o r o -  
s z k i e w i c z !  zm iłu j się  nad  nam i i z rób  raz o fiarę  ze sieb ie , jaką 
m y codzienn ie  jesteśm y . P rzy jed ź  n iesp o d zian ie  do  T a rn o w a  i p rześp ij 
się  tylko je d n ą  noc  w raz  z K a r a s i e m  i S a 11 e r  e tn w  tej norze, 
lezeh  w ytrzym asz w  niej do  rana, m y zrezy g n u jem y  z naszych żalów . 
K oce n ie  trzep an e  po la t kilka a karak o n y  po  śc ianach  i p o d ło g ach  
o d b y w a ją  egzecyrki całym i ko rp u sam i. Atoli te  p luskw y, pchły, szw aby  
i karakony , ten  b ru d , ten  proch  w  sienn ikach  i w  o g ó le  całe to  n ie ­
ch lu jstw o , to  d o b ro b y t, to p ien iąd z  p a n a  naczeln ika  K a r a s i a .  C zem  
w ięcej ow ych g a d ó w  i g n o ju , tem  po w ażn ie j p uchn ie  kabza p a n a  n a ­
czelnika. P an  naczeln ik  jako in sp ek to r m a przecież  dosyć  p o w ażn ą  
gaże i m agazyn  i św inki i gąski żeby  się  p o trze b o w a ł tuczyć aż k rw ią  
b ied n y ch  h am o w n ik ó w , k tó rą  o d d a je  n a  p o żarc ie  o b rzy d liw em u  ro ­
b actw u . W  końcu  ze w zględu  że p o m p o w an ie  w o d y  w  p o m n ie  ka- 
sa m io w e j p rzez  s tro n y  p ry w a tn e , z p o w o d u  n iezn o śn eg o  skrzypienia  
m echan izm u  tej p o m n y  n ie  d a je  syp iać  k o n d u k to ro m , ap e lu jem y  także 
d o  p. banm istrza  P a c h o w i  c z a ,  aby z ap rzes ta ł rob ić  geszefty  
z tą  w odą .

wa jo c z y w is ts z Y m c io w o d e m  b e z w s ty d n e g o  ła p o w n ic tw a
ze strony komisy! odbiorczych dla matervałów do użytku 
kojejowego, są tegoroczne jesienne uniformy służbowe, roz­
dane przed kilku dniami miedzy personal. Przypatrzyliśmy 
siejłpjkilku kompletnym garniturom uniformowym i już ha 
sam widok tej szmaciane^jpodłoty, wyrobiliśmy sobie poję­
cie o bezmiernej podłocie kubaniarzy, którzy mieli odwagę; 
przyjąć te nędzne pod każdym wzgledem szmaty na ra­
chunek skarbu kolejowego. Biorąc na wzgląd moskiewskie 
stosunki i nasze, to moskiewscy rabusie w komisyach od­
biorczych, dozwalający całej armii mandżurskiej teraz w zi- 
njljg boso chodzić wydali mi się ze swojemi łajdactwarm 
znacznie etyczniejszymi, aniżeli nasi biurokraci w których 
rękach spoczyaya gospodarka materyałowa. Test to materyał 
tak obfity, zB potrzeba mu poświęcięfosobny wyczerpujący 
artykuł, w tym celu upraszamy wszystkich kolegów i prękb 
jaciół naszego pisma, aby zechcieli nam w tej sprawne-' u- 
dzielić swoich spostrzeżeń. Gdyby nie rażąca krzywda wy­
rządzana taką gospodarką najbiedniejszym kolejhrzom, to 
sprawa ta mieści w sobie jeszcze tyle stron komicznych, że 
te trzy garnitury, które nam przysłano na oględziny wy­
starczyłyby do napisania felietonu humorystycznego;j jak 
n. p. owje spodnie z lampasem nie z boku lecz na przodzie, 
różnica; w długości Pękawów o 10kem. i t. p.

T A N I E  i D O B R E
zegarki kieszonkowe, budziki, pendułowe i ścienne 

nabyć można w  głównym składzie

S A L O  S C H E U E R
Kraków, Straclom 6.

Roskopy kolejowe od złr. 3'50 Roskopy kryte srearne oa złr. 71—. 
Budziki niklowe od złr. 125. Łańcuszak srebrny od złr. 1.30. 

Pierścionki złote 6 -karatowb od złr. I SO i t. d.
Cenr.iki na żadanie darmo i opiatnie. = —

Sb

K O M U N I K A T Y .
Z a r z ą d

„Galicyjskiego Stowarzyszenia obrony nrawnej“
„ S -MM O P O M O  C.“ '

Kraków, u l ica  S z p i ta ln a  L. 17. 
przyjmuje członków na następujących warunkach: 

wpisowe 5 0  halerzy —  wkładki miesięczna I korona.
Każdy z cżłonkjów otrzyma 2 ra-żjy w miesiącu czaso­

pismo zawodowe „jsfowy Kolejarą“ bez osobnej dopłaty.
Po upływie 3-miesięeipego ucleśtnictwa, każdy ztpzłon- 

ków ma prawo żądać od Stowarzyszenia pokrycia kosztów o- 
brony prawnej w sprawach winikłych ze stosunku zawodowego.

Członkowie, którzy w sposób nie pozbawiający ich 
czci,, spodków do śgzystencyi pozbawieni zostali, otrzymają 
jednorażową zapomofię w trzykrotneji\wysokpści włożonych 
przez nich wkładek, najmniej jednakże;:20 kobon.

Inne bliższe postanowienia zawierają statuty .Stowa­
rzyszenia, które po--, złożeniu wpisowego członkom doręczone 
zostają.

Stowarzyszeniem zawiadujejf Zarząd płożony z Jam ych 
kolejarzy

Zgłoszenia przystąpienia-należy adresować: »Samopo- 
mocja Kraków*; Szpitalna 17.
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SKŁAD MATERYAŁGW OPTYCZNYCH, 
CHIRURGICZNYCH i ELEKTROTECHNICZNYCH,

s p e c y 1 i| ń e  b a n d a ż e  r u p t u r o w e ,
^  opaski, bindy brzuszne dla mężczyzn, kobiet i dzieci.
-gk Pończochy gumowe
A
N f oraz okulary z krysztaiowemi szklarni podług recepty.

Kraków, ul. Dietlowska 41.
^  ^  ^  ^

jS l v  w  v  > y  v  > y  >y > y  > y w  > y  M  v  w  >y > y

W
mtfc
W

"''H*
Y <

*
*

m
w
m
m

•«.*C

M a r a t a  % Deutsdicra
poleca się łaskawym względom 9. T. Publiczności.

Na Gwiazdkę ceny zniżone!
i i

System Roskopf Patent
w lepszym gatunku 
w najlepszym »

Roskopf Patent niklowy 
Srebrny Roskopf Patent kryty  
Zegarki z chińskiego srebra od 
Zegarki czysto srebrne o,d ■. •
Zegarki złote damskie, krytę' od 
Zegary pendułowe grającefiod .
Budziki szafkowe grające fod 

» zwykle okrągłe od
W s z e lk ie  b i ż u t e r y e ,  j a n o t o :  p ie r ś c io n k i ,  k u lc z y k i , 

* y ł  ' S ^ ^ ń c u s z K i  s r e b r n e  z a w s z e  w w ie lk im  w y b o r z e

s * w  głównym  składzie

złr. 2.25
2 .7 5  
3.25. 
4 90

i - i :
3.25
4.75 

14:50
5.—
3.9(7
1.20

JIageu.

OENSU
pod firmą.

Stradom Ł. 6
Salo Scbener, KraK^w

(przy kościele 0 0 .  Mhyonarzy).

Z drukarni S. 'L. Deutschera w Podgórzu.


